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ZIEMIE ZACHODNIE W NAJNOW SZEJ POW IEŚCI HISTORYCZNEJ

1

W pierw szych la tach po II wojnie św iatowej byliśm y św iadkam i wręcz n ie
oczekiwanego zjawiska. Oto w ystąpili nowi powieściopisarze historyczni, Antoni 
G o ł u b i e w ,  W ładysław  Jan  G r a b s k i ,  K arol B u n s c h ,  k tórzy w yprzedzając 
n iejako w ydarzenia dziejowe stw orzyli szereg powieści, ukazujących nasze histo
ryczne praw a do Ziem Odzyskanych. K siążki te bowiem pisane były w  okresie 
w ojny w  niezbyt sprzyjających twórczości okolicznościach i wywołały ogromne 
zainteresow anie i wpływ.

W la tach  ostatnich pojaw ili się następcy pierwszego powojennego pokolenia 
powieściopisarzy historycznych. Mam tu  przede w szystkim  na m yśli F ranciszka 
F e n i k o w s k i e g o ,  Eugeniusza P a u k s z t ę ,  Ireneusza Gwidona K a m i ń 
s k  i e g  o, Bogusława S u j k o w s k i e g o ,  A ugustyna N e c 1 a, Jan inę M a c i e -  
r z e w s k ą .  K ontynuują oni w  swojej twórczości gatunek  powieści historycznej, 
przekazany im przez daw niejszych i nowszych poprzedników, ale i podnoszą za
gadnienia, k tórych próżno by szukać w  literackiej tradycji. F ak t ten jest następ
stw em  tych wszystkich przeobrażeń społecznych i politycznych, jak ie nastąpiły  
w  Polsce w  la tach ostatnich po II wojnie św iatow ej. W ydaje się, jakby  powieść 
historyczna naw et w yraźniej reagowała na potrzeby chwili niż powieść w spół
czesna, w  każdym  zaś razie w  jej rozwoju łatw iej dadzą się dostrzec pewne p ra 
widłowości, jak ie towarzyszą naszym  najnowszym  dziejom kultu ralnym  i in te lek
tualnym . Toteż dorobek literack i młodszego pokolenia beletrystycznego jest już 
szeroko skierow any na przysw ojenie naszej litera tu rze  problem atyki Polski za
chodniej. Najnowsza powieść historyczna w ykorzystuje gruntow nie w yniki badań  
dyscyplin hum anistycznych, co spraw ia, że podejm uje ona rzadziej tem atykę nie 
opracowaną przez naukowców. Najznam ienniejsze zaś jest to, że cała młodsza 
generacja beletrystów , in teresująca się tem atyką historyczną, m ieszka w  Polsce 
zachodn iejł.

Spośród pisarzy, zajm ujących się system atycznie tem atyką historyczną, w y
m ieńm y najpierw  F. Fenikowskiego. Jego powieści u jm ują najrozleglejsze odcinki 
czasu, z różnych okresów  historii, w formę, k tó rą  można by nazwać powieścią 
eseistyczną. Fenikow ski opracowuje ze szczególnym zam iłowaniem  tem atykę po
m orską pasjonuje go śledzenie w ątków  m orskiej polityki państw owej w  dziejach 
Polski, czego dowodzą wszystkie jego dotychczasowe powieści historyczne, a więc 
przede w szystkim : „Długie m orze”, „Kaper z morskiego psa”, „Rękopis z gospody 
,Pod łososiem’ ”, „Zapadły Zam ek”.

Podobną rozległością zainteresow ań w tem atyce historycznej odznacza się 
twórczość E. Paukszty. Jest to jednak  twórczość bardziej pozostająca w  bezpo
średnich związkach z tradycją  naszej powieści historycznej. P aukszta koncentrow ał 
dotąd sw oją uwagę na przeszłości W arm ii i M azur oraz Ziemi Lubuskiej. K aż
dem u z tych regionów poświęcił po dwie książki, a więc drugiem u z nich:

1 O P o lsc e  za ch o d n ie j n ie  p iszą  ju ż  ty lk o , ja k  to  b y ło  w  p ie r w sz y c h  la ta c h  p o w o je n - '  
n y ch , p isa rze  z o śro d k ó w  cen tra ln y ch , a le  z ie m ie  te  w y k s z ta łc iły  sw o ich  p isa rzy , k tó rzy  
s ta le  in ter e su ją  s ię  ich  p rzesz ło śc ią , p iszą  o n ic h  i b lisk o  są z  n im i zw iązan i. F . F e n ik o w sk i  
m ieszk a  b o w iem  od  la t  w  G d yn i-O rłow ie ; E. P a u k szta  w  P o zn a n iu , a le  u trz y m u je  sta ły  
k o n ta k t z te r en e m  W arm ii i  M azur, Z ie m i L u b u sk iej , a o s ta tn io  ta k że  z iem i k o sz a liń sk ie j:
I. G. K a m iń sk i je s t  o b y w a te le m  m ia sta  S z czec in a ; B . S u jk o w sk i p ra cu je  za w o d o w o  jak o  
n a d le śn ic z y  w  J a ch c ica ch  pod B y d g o szczą ; A . N e ce l je s t  K aszu b ą  z W ład ysław ow a; ty lk o  
J . M a cierzew sk a , je d y n a  w  ty m  g ro n ie  k o b ieta , n ie  zw ią za n a  je s t  z  za ch o d n ią  P o lsk a , 
m ie szk a  b o w ie m  w  P r u sz k o w ie  k . W arszaw y.
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„K artk i z Ziem i L ubuskiej” i będącą ich rozwinięciem  „Czarownicę z Zielonej 
G óry” — pierw szem u zaś: „Znaki ogniste” i „Straceńców ”.

Odmienny typ  powieści upraw ia B. Sujkowski. W okresie powojennym  napisał 
on dwanaście powieści historycznych, przedstaw iając w  nich różne epoki i k raje , 
stąd  w  jego dorobku mniej książek o tem atyce związanej z Polską zachodnią. 
A utor ten zw raca szczególną uwagę na w artką , pasjonującą fabułę, przy czym 
s ta ra  się nie obciążać n arrac ji m ateriałem  faktograficznym . N ajbardziej zw iązana 
z Polską zachodnią powieść Sujkowskiego jest „Bolko Zapom niany”.

I. G. K am iński swoje najam bitniejsze dwie powieści osnuł wokół dziejów 
ostatnich książąt szczecińskich. Do nadania znacznej w artości artystycznej tym  
książkom  przyczynił się niewątpliw ie fak t, że K am iński skoncentrow ał w  nich 
uw agę na dość m ałym  obszarze geograficznym  i niew ielkim  w ycinku czasu. Po
zwoliło to autorow i lepiej w niknąć w  realia epoki i z w iększą praw dą zająć się 
p o rtre tam i bohaterów . Wspomnieć też trzeba, że powieści: „Czerwony Sokół” 
i  „Mściciel przypływ a z Rugii” podejm ują tem at mało dotąd zbadany przez naukę 
polską.

Wcale niem ały już dorobek książkow y A. Necla zyskał troskliwego opiekuna 
w  osobie P. Penikowskiego, k tóry  przygotow yw ał redakcyjnie wszystkie dotych
czas wydane powieści tego samorodnego pisarza kaszubskiego. Powieści te  są n a
pisane w  form ie sag rodzinnych. W ykorzystują przede w szystkim  tradyc ję  ustną 
osiedla rybackiego, w którym  się Necel wychowywał. Wnoszą też rzadko spoty
kany w naszej powieści historycznej elem ent — opowieść prostą i jasną, opartą 
na dram atycznym  w ątku ludowej ballady. Necel w prow adza ponadto do swych 
książek czasy nowsze.

Do tego grona pisarzy historycznych dołączyła się niedaw no J. M acierzewska 
powieścią zatyt. „Grodzisko nad Bobrem ”. M acierzewska w prow adziła do n a j
nowszej lite ra tu ry  historycznej tem atykę Polski południowo-zachodniej, k tórej 
b rak  był widoczny i niepokojący.

Z resztą tem atyka ściśle regionalna nie da się w yodrębnić w  utw orach o w ięk
szych am bicjach intelektualnych czy artystycznych. Także i w  tym  szkicu podział 
i zaszeregowanie poszczególnych pozycji powieściowych jest dość umowne. Są to 
bowiem powieści praw ie bez w yjątku  poświęcone głównym spraw om  polskim, 
spraw om  o znaczeniu państwowym . I rzecz w tym , że autorzy powieści, o których 
tu  mowa, w idzą te  najw ażniejsze problem y państw ow e w  ścisłym związku i za
leżności od tego, co dzieje się nad granicą zachodnią, na obszarach, k tóre stanow ią 
dziś Polskę zachodnią ł dalej, w  k rajach  jej najbliższych zachodnich sąsiadów. 
K ierunek o rien tacji politycznej reprezentow anej przez tę  beletrystykę sta ł się 
więc tu  podstaw ą jej wyodrębnienia.

Najnowsza powieść historyczna, k tórą się tu  zajm ujem y szerzej, obrazuje 
główne centra życia politycznego dawnej Polski. P rzew ażnie uw aga powieścio- 
pisarzy koncentru je się jednak na czasach najodleglejszych, związanych z okresem  
działalności Mieszka I oraz Bolesława Chrobrego. W zw iązku z tym  sta ła  się przed
m iotem szczególnej adm iracji ta  część k raju , w  której leżą Poznań, Gniezno 
i Kruszwica.

W ośrodku poznańsko-gnieźnieńskim  rozgryw ają się zatem  w ydarzenia po
wieści „Długie m orze” Fenikowskiego, stołeczną rolę Poznania ukazuje M acie
rzewska w  „Grodzisku nad Bobrem ”, ta k i też m etropolitalny sens m ają  w alki, 
ukazane w powieści Sujkowskiego „Bolko Zapom iany”. Te trzy powieści stanow ią 
najbardziej związany z sobą cykl chronologiczny. Fenikow ski opisuje wydarzenia 
z okresu panow ania Mieszka I, M acierzewska zajm uje się panow aniem  jego na-
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stępcy, Bolesława Chrobrego, a Sujkow ski zajął się trudnym  do utrzym ania spad
kiem , jak i przejął po Bolesławie Mieszko II.

Na dobrą spraw ę w ystarczyło w  opisie przełom u X  i XI w. umieścić akcję 
powieści na dworze pierw szych Piastów, aby ukazać w  całej pełni rozliczne pery 
petie dyplomatyczne i w ojenne Polski z zachodnim i sąsiadam i, k tórych przed
m iotem  było obecne tery torium  naszego państw a. S ytuacja zm ienia się dość za
sadniczo od czasu przeniesienia stolicy do K rakow a i następnie do W arszawy. 
Odtąd spraw y ziem nadodrzańskich i nadm orskich nie odgryw ają już w  polityce 
polskiej tak  zasadniczej roli. In icjatyw ę utrzym ania łączności z Polską okazują 
natom iast mieszkańcy tych ziem: tu  rozgryw ają się w zruszające dram aty  za
wiedzionych nadziei.

Toteż pisarze, którzy opisują późniejsze okresy dziejów  Polski zachodniej, 
umieszczają już bez w yjątku  w ydarzenia swoich powieści na tych kresow ych ob
szarach, one odgryw ają w  powieściach rolę decydującą. Tak jest w  powieściach 
Paukszty, Kamińskiego, Fenikowskiego, Necla. W w ydarzeniach uczestniczy dwór 
królew ski w K rakow ie czy W arszawie, ale spełnia on rolę raczej m arginalną 
w konstrukcji przedstaw ianych losów indyw idualnych czy zbiorowych.

Beletrystów  interesow ały zawsze epoki uznaw ane przez naukę historyczną za 
szczególnie dram atyczne, pełne niepokoju i sprzeczności. Powieściopisarze znaj
dow ali w  dokum entacji takich  czasów atrakcyjne w ątki, mnogość zdarzeń, w y
raźnie ukształtow ane osobowości, które daw ały możliwości swobodnej in terpre tacji. 
Nie darm o przecież najczęstszym  tem atem  powieści historycznych są epoki i oko
liczności osnute legendą, in trygujące tajem niczością, sprzecznym i in terpre tacjam i, 
pozwalające na snucie domysłów i staw ianie hipotez.

Z tej rac ji zapewne Sujkow ski zajął się w  powieści „Bolko Zapom niany” 
okresem  pow stania, które ogarnęło k raj za czasów M ieszka II i pozostawało 
w  związku z najazdem  B rzetysław a czeskiego, a tem atem  następnej powieści 
„Dwa zakony” uczynił okres rozbicia dzielnicowego oraz okoliczności tow arzy
szące sprow adzeniu nad Wisłę Krzyżaków. A przecież Sujkow ski nie jest by 
najm niej w zakresie podejm ow ania barw nej i skom plikow anej tem atyki od
osobniony.

P aukszta ze szczególnym zainteresow aniem  studiow ał przejaw y ta jnych  sprzy- 
siężeń stanów  w schodniopruskich w połowie XV i XVII w., eksponując to wszystko, 
co wskazyw ało na żywą jeszcze w  tych czasach tradyc ję  działalności an tykrzy- 
żackiej wcześniejszego Zw iązku Jaszczurczego. Tej pasjonującej tem atyce, doty
czącej znowu sam orzutnego pow stania o charak terze ludowym, poświęcił 
P aukszta sw oje powieści „Znaki ogniste” oraz „Straceńców ”.

Bardzo podobną sytuację opisuje w swoich utw orach „Czerwony Sokół” oraz 
„Mściciel przypływ a z Rugii”, I. G. K am iński w  odniesieniu do przełom u XV 
i XVI w. na Pom orzu Zachodnim. W „Czerwonym Sokole” opisuje la ta  młodości 
Bogusława X  do chwili objęcia przez niego pełnej władzy. „Mściciel przypływ a 
z Rugii” dzieje się już u schyłku życia Bogusława i akcja powieści trak tu je
0 zdobywaniu władzy przez K rzysztofa, nieprawego syna starego księcia. Ale i tu  
ukazana została w alka o uniezależnienie się od w pływ ów  niem ieckich na wcale 
niem ałym  terytorium , bo obejm ującym  ziemie cd Wołogoszczy po Słupsk.

Jedna z najnowszych powieści Fenikowskiego „K aper z .Morskiego psa’ ”, 
wprowadza dopiero odm ienną sytuację, kiedy to  do głosu dochodzi na w ybrzeżu 
gdańskim  inicjatyw a dyplom acji polskiej. W powieści nie reprezentu je jej król 
Zygm unt August, lecz jego m ądrzy doradcy, przede w szystkim  zaś Borzymowski
1 urzędnicy polscy, rezydujący w  niektórych m iastach Pom orza Gdańskiego. Poli
tyka  polska ma ponadto sym patyków  w  niższych w arstw ach  społecznych.

Najszerzej reprezentow any jest w  powieści historycznej w iek XVII. Oprócz
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wspom nianych już „Straceńców ” Paukszty okresem  tym  zajm uje się w  swojej 
obyczajowej powiastce zatyt. „Rękopis z gospody ,Pod Łososiem’ ” Fenikow ski 
oraz Necel,, k tóry na kanw ie zachowanych dotąd w  okolicy W ładysławowa opo
wieści ludowych osnuł swoją kolejną sagę, „K rw aw y sztorm ”, trak tu jącą  o na- 
jeżdzie Szwedów. Necel tym  razem  poszerzył dane zaczerpnięte z tradycji ustnej
0 opracow ania historyczne. W szystkich w ątków  jednak  w  powieści nie wyczerpał
1 zapow iada jeszcze jedną książkę o czasach K arola Gustawa.

Czasy porozbiorowe, okres wojen napoleońskich i późniejsze koleje losów K a
szubów, łącznie z trafia jącym i w  te strony pogłosami powstań, są tem atem  „Sagi
0 szwedzkiej checzy” tego samego Necla. Zasadniczym  tem atem  opowieści Necla 
jest patriotyzm  kaszubski oraz nierów na w alka z pruskim i zaborcam i.

Trzeba stw ierdzić, że spraw a udziału mas ludowych w  w alkach wolnościo
wych oraz zasług budzicieli świadomości narodowej w X IX  w. nie została jeszcze 
w  dostateczny sposób uwzględniona przez powieść historyczną. F lorianow i Cey- 
nowie poświęcił swoją najobszerniejszą powieść noszącą ty tu ł „Zapadły zam ek”
1 liczącą 771 stron — Fenikowski. Znaczną jej część zajm uje opis działań pow 
stańczych w Wielkopolsce w  r. 1848. W yłącznie tem u pow staniu poświęcona jest 
powieść S tanisław a H e l s z t y ń s k i e g o  „P luton kosynierów ”, o czym w ypada 
poinform ować na m arginesie tych rozważań. Powieść o Gizewiuszu napisał Edw ard 
M a r t u s z e w s k i ,  m ieszkający w Ostródzie. Jej rękopis, przygotow any już dość 
dawno, czeka na wydawcę.

Jak  z tego widać, nie wszystkie okresy przeszłości historycznej Polski za
chodniej miały równe powodzenie u beletrystów : wiele ciekawych i godnych za
interesow ania zagadnień i postaci czeka jeszcze na opracowanie, dotyczy to 
zwłaszcza czasów nowszych X IX  w. i X X -lecia międzywojennego, k tóre nie do
czekało się dotąd ani jednej powieści. W polu w idzenia naszej lite ra tu ry  pięknej 
pow inny się znaleźć nie tylko okresy bezpośrednich związków polskich ziem za
chodnich z m acierzą oraz insurekcje propolskie, lecz również te  chwile, kiedy 
polskie elem enty rodzime znajdow ały się w  defensywie.

Omawiane tu  najm łodsze pokolenie naszych powieściopisarzy historycznych 
jest niewątpliw ie tradycjonalistyczne. K opiuje jednakże nie tyle ocenę faktów  
historycznych, co sposób konstrukcji powieści, nie idee a styl narrac ji i ujęcie 
literackich  postaci. Odnosi się w rażenie, jak  gdyby nie staw iało ono sobie celów 
am bitniejszych, filozoficznych i artystycznych, ponad prostą ilustracyjność, ponad 
w ynikającą z patriotycznych pobudek chęć w prow adzenia do w yobraźni dzisiej
szego Polaka zagadnień, pom ijanych daw niej przez litera tu rę .

Te ogólne cechy beletrystyki historycznej są w  różny sposób kom pensowane 
u różnych pisarzy w  każdym  ich utworze. S praw ia to różnica ta len tu , um iejęt
ności narrac ji i spożytkowania m ateriałów  faktycznych. N iew ątpliw e wszelako 
jest to, że nasi nowsi powieściopisarze historyczni, poznawszy w artość rynkow ą 
tradycyjnego wzoru literackiego i jego siłę oddziaływ ania na czytelnika, nie s ta 
ra ją  się ulepszać narzędzia, powielając ujęcia sprawdzone powodzeniem powieści 
Kraszewskiego, Sienkiewicza, częściowo także Gołubiewa, a naw et A leksandra 
Dumas.

Obydwie najam bitniejsze powieści Fenikowskiego, „Długie m orze” oraz „Za
padły zam ek” są pewnego rodzaju „pow ieściam i-rozlew iskam i”, w  których w y
darzenia raz po raz toną w drobiazgowych opisach. Fenikow ski zebrał ogromny 
m ateria ł dokum entalny, k tó ry  ciąży na całej struk turze tych utw orów. Objawia 
się to zwłaszcza w  „Długim m orzu”, w  którym  zostały umieszczone bodaj że 
wszystkie zachowane zapisy i zabytki językow o-literackie naszej najwcześniejszej 
historii.
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J a k  z tego w ynika, pisarz s ta ra  się spożytkować w  powieści dostępny m ateriał 
faktograficzny poprzez dorobienie do niego sytuacji literackich. Na tej zasadzie 
zostało utworzone całe „Długie m orze”, co pozwala, jak  się zdaje, nazw ać gatunek 
powieści Fenikowskiego eseistycznym.

Ale Fenikow ski m iał jeszcze w  dyspozycji inne m ateria ły  historyczne, które 
nie nadaw ały się do tak  bezpośredniego, cytatowego w ykorzystania, znał najróż
niejsze hipotezy i sugestie naukowców  i publicystów  na tem at początków państw a 
polskiego, m iał przede w szystkim  w łasną koncepcję tych początków, obrazu kraju , 
osobowości Mieszka. Tych rzeczy nie dało się w ykorzystać w  powieści poprzednio 
w spom nianą m etodą. Fenikow ski w prow adził więc cały tłum  różnych branek, n ie
wolników, kupców, k tóry  po prostu  w spom ina o swych k ra jach  rodzinnych, opo
w iada, plotkuje. Tą m etodą pisarz stw arza obraz pow staw ania opinii publicznej, 
ale zapomina, że w  ten  sposób prości rybacy znad W arty, przewoźnicy czy m itnicy 
u rasta ją  do osób bardziej zorientow anych w  polityce niż sam książę. I nie zm ienia 
tego stanu w łaściw ie nic, ani przenoszenie akcji z Poznania do M agdeburga czy 
stolicy W ieletów, • ani przyjazd Dobrawy — Mieszko utrzym uje bowiem swoją 
żonę z dala od spraw , k tóre go najbardziej obchodzą. Nie zm ienia też nic przy
jazd i rezydowanie w  pobliżu książęcego dw oru zagranicznych duchownych, b isku
pów, zakonników. Znakom ite koncepcje polityczne M ieszka rodzą się więc jak  
gdyby same z siebie, bez inspiracji najbliższego otoczenia księcia, bez udziału 
jakiegoś precyzyjniejszego apara tu  inform acji o sytuacji w  k ra ju  i u sąsiadów.

Nie przekonyw ające jest też u Fenikowskiego przeprow adzenie polskich za
biegów o rękę D obrawy na dworze praskim . T rudno uwierzyć, aby w  w ypadku 
„tłustej, leciwej i strach liw e j” Dobrawy spraw a poślubienia sławnego i potężnego 
księcia polskiego była spraw ą ofiary. T rudno uwierzyć, aby Mieszko — tak  prze
cież rozum iejący spraw y dyplomatyczne — w ysłał do P rag i w  sw aty  jakiegoś nie
zdarnego, ponurego „niedźwiedzia”.

Dla czytelnika „Długiego m orza” najbardziej interesujące jest równoległe 
ukazyw anie tea trów  politycznych, a więc dw oru m archijskiego, Wieleckiego, cze
skiego, niemieckiego i papieskiego. W łaściwie dopiero w  pokazanych tu  scenach 
Fenikow ski osiąga najlepsze rezultaty . Postacie są tu  pełne, in tryg i prowadzone 
zgrabnie, in te rp re tac ja  trafna . Jeśli na gruncie polskim  pisarz objaw iał jakieś 
zapatrzenie w  legendę, były jak ieś próby podtrzym yw ania m itów, tak  teraz jest 
dem askatorski, nie uznający żadnej świętości. Co ciekawe, w  dalszym rozwoju 
w ydarzeń powieściowych w  podobny sposób zostaną również przedstaw ione spraw y 
rozgryw ające się na dworze polskim.

G m atw ają się tu  in teresy  kościelne i państwowe. W iedzę historyczną uzupełnia 
rekonstrukcja i literacka fan tazja  spraw iając, że obraz je st pełny, sugestywny. 
Postacie zm yślone działają obok rzeczywistych. Naczelną zasadą ich działania 
uczynił Fenikow ski gw ałtow ne odruchy i w ierność swoim pragnieniom . Na tym  
tle  rodzi się dążenie do zdobyw ania dóbr m aterialnych, fanatyzm  religijny, w alki 
konkurencyjne o władzę, chęć pognębienia ryw ala.

Fenikow ski przeprow adza w  swoim „Długim m orzu” tezę, że mimo m ałżeń
stw a z D obraw ą Mieszko pozostał poganinem  i że spotkała się ona z wręcz w ro
gim traktow aniem . Te spraw y sta ją  się główną osią konflik tu  powieści Fenikow 
skiego. W otoczeniu księcia narasta  spisek przeciwko praw ow item u władcy. O rga
n izują go w ysłannicy z Radgoszczy Wieleckiej, gdzie znalazły przy tu łek  i moż
ność działania najbardziej aw anturnicze i zbrodnicze elem enty niemieckie. W Po
znaniu  opierają się one na u tajonych przeciw nikach M ieszka spośród wielmoży, 
wyższego duchow ieństw a; dość dwuznaczną rolę odgrywa w  tych rozgryw kach 
także urażona w  swej dum ie Dobrawa. Na przywódców spisku w ysuw ani są bracia 
M ieszka, P rokuj i Czcibor.

28 P r zeg lą d  Z ach od n i
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Orędownikiem  polskiej w ypraw y na Pomorze staje się Prokuj, k tórem u m arzy 
się urząd zarządcy zdobytego kraju . Wojny z Pom orzanam i domaga się także d ru 
żyna rycerska Mieszka, żądna łupów i nagród, a nieopłacana, bo w  skarbcu k sią
żęcym widać dno. Obwieszczenie w ypraw y ku ujściu Odry sta je się więc koniecz
nością. Mieszko nie m a innego wyjścia, m usi dostosować się do okoliczności tym  
bardziej, że i Czesi — za spraw ą Dobrawy — obiecują udzielić pomocy wojskowej.

Obietnicy tej towarzyszy jednak  stanowcze żądanie Czechów, uzgodnione 
z cesarzem  niemieckim , aby Mieszko ochrzcił siebie i naród. I Mieszko w  roz
baw ionym  nastro ju  nocy św iętojańskiej, kontrastu jącym  z męczącą go w alką 
wew nętrzną, decyduje się przyjąć postawione w arunki. Zwycięża ostatecznie od 
daw na pielęgnowany p lan  dojścia do „długiego m orza”, nad Bałtyk. I w ydaje się, 
że spraw a jest już w ystarczająco uargum entow ana. Ale to  Fcnikow skiem u nie 
wystarcza, daje on bowiem do zrozum ienia, że decyzji Mieszka towarzyszyło ja 
kieś zjaw isko nadprzyrodzone w  postaci krzyża dojrzanego przez niego w  oknie 
Dobrawy.

Odtąd wszystko układa się dla M ieszka pomyślnie. Takie postaw ienie spraw y 
w skazuje na niekonsekwencje ideowo-artystyczne. Czy au tor mógł ich uniknąć 
w  swojej pierw szej, tak  am bitnej powieści historycznej? W każdym  razie był na 
drodze do ich uniknięcia. K siążka jest bow iem  mimo wszystko u trzym ana w  kon
w encji realistycznej.

Końcowa część powieści Fenikowskiego opiewa symbolicznie pochwałę no
wego życia, k tóre tworzy się na gruzach starego. „Wiele w yrzekać się musi, kto 
chce iść naprzód” — mówi Mieszko. „Zginą daw ne pieśni i baśnie słowiańskie. 
Pow staną nowe . . . ” — pow iada stary, doświadczony mędrzec żydowski, Ibrahim  
Ibn Jakub . Wiele tych pieśni i baśni s ta ra ł się odrestaurow ać w  swojej powieści 
Fenikowski. Można naw et powiedzieć, że dzięki tem u powieść jego nabra ła  kolo
rów, sta ła się sugestywniejsza, a zasadnicza problem atyka czasów piastow skich 
jakby  w ypiękniała. Taki też był bodaj zam iar pisarza. Jeśli z nim  polem izuję, 
to dlatego, że wszelkie mitologizowanie w ydaje m i się niepotrzebne i niesłuszne.

Poddanie równie szczegółowej analizie także innych powieści naszego n a j
młodszego pokolenia beletrystów  historycznych, zajęłoby zbyt dużo m iejsca. 
Ograniczę się więc tylko do om ówienia dwóch powieści, dw u różnych indyw idual
ności literackich, przykładów , w  których  jednak  dają się odkryć zasadnicze cechy, 
jeśli już nie k ierunku  zainteresow ań autorów , to przynajm niej ich możliwości 
artystycznych.

Z powieści historycznych Paukszty  trzeba chyba najwyżej postaw ić „S tra
ceńców”, ale tu  zajm ę się jego „Znakam i ognistym i”, u tw orem  chronologicznie 
wcześniejszym, ujaw niającym  przez to w  sposób znacznie w yraźniejszy cechy 
w arsztatu  pisarskiego. A kcja przebiega w  „Znakach ognistych” równolegle na 
w ielu planach, co w skazuje, że należy ona do przedsięwzięć bardzo am bitnych, 
w  efekcie jednak  daje nieraz fragm enty  zbyt rozwlekłe. T rafia ją  się też rozdziały, 
k tórych zasada kom pozycyjna, nie nowa zresztą, sprow adza się do tego, że au to r 
niektóre w ątk i i pola w ydarzeń przenosi do tak iej czy innej gospody, gdzie bo
haterow ie przy piwie zdają relacje ze swoich wcześniejszych przepraw . Nic więc 
dziwnego, że poszczególne zdarzenia otrzym ują często dw ukrotne opisy, raz w  n a r
rac ji autorskiej, drugi raz znowu w e w spom nianych opowieściach bohaterów . 
Spraw ia to z kolei, że postacie powieści tracą  na w yrazistości, służąc jedynie 
autorow i do posuw ania naprzód spraw  snucia wątków , czy też czynienia ko
m entarzy.

Znajdzie się tu  też bez tru d u  różne dowody stosowania sienkiewiczowskiego
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wzoru powieściowego, uwidoczniającego się w  znam iennych fragm entach narracy j
nych opisujących: pojedynki, zwycięstwa nad przew ażającym  przeciw nikiem , p rze
życia miłosne, ucieczki z niewoli. Są tu  naw et jak  gdyby pow tórzenia pewnych 
postaci, np. olbrzym Sandor, odpowiednik Podbipięty, czy oślepiony dziadek Zo- 
fijki, przypom inający Ju randa .

Otóż te zapożyczenia sienkiewiczowskie są w „Znakach ognistych” tym  zja
wiskiem, k tóre w  różnych w ersjach w ytropić można także i u innych om aw ia
nych tu  beletrystów , naw et u kaszubskiego rybaka z dziada pradziada, Necla.

W powieści Paukszty zw raca uwagę jeszcze inna, jem u tylko bodaj w łaściw a 
cecha, a mianowicie współistnienie w  niej m arksistow skich założeń metodycznych 
z forsowanym  wzorem  idealistycznym . D yskusje prowadzone w  powieści odsłania
jące sym patie autorskie — w yraźnie na to w skazują.

Innym  zjaw iskiem , także w ystępującym  w  „Znakach ognistych”, jest m itolo- 
gizowanie; uwidocznia się to zwłaszcza na postaci starca, dziadka Zofijki. Ale nie 
jest tylko właściwością jednego Paukszty, mitologizuje, i to z upodobaniem, jak  
już wspom inaliśm y — Fenikowski. T aką spowitą w m it szczególnego posłannictw a 
postacią jest w  jego powieści „Zapadły zam ek” osoba głównego bohatera, F loriana 
Ceynowy.

W zasadzie jednak  „Znaki ogniste” Paukszty  zdają się mieć tę tylko am bicję, 
aby możliwie najsugestyw niej ukazać w ydarzenia przeszłości, ich różnorodne mo
tyw y i uzasadnienia, bez próby czynienia uogólnień historiozoficznych, które 
mogłyby znajdow ać swe odbicie w  współczesności. Jeśli coś takiego jest, to do
tyczy nastaw ień dziś już raczej powszechnie przyjętych. A więc, jak  u Fenikow 
skiego, Mieszko jest tym  pierwszym  politykiem , k tóry  realizuje ideę dostępu do 
morza, tak  w „Znakach ognistych” zakon krzyżowy jest wyłącznie stow arzysze
niem  wiarołcm ców, zwyrodnialców, okru tn ików  itp. P opraw na więc ilustracyjność 
jest, ja k  się zdaje, najbardziej zasadniczą i wspólną cechą wszystkich om aw ia
nych tu  powieści historycznych.

Paukszta z całą świadomością naw iązuje w „Znakach ognistych” do tradycji 
wcześniejszego Tow arzystw a Jaszczurczego. Ponieważ nie są to jeszcze spraw y 
całkowicie i gruntow nie zbadane przez naukę historyczną, sugeruje on w łasne 
wnioski, zresztą w  zupełnej zgodności z przysługującym  m u przyw ilejem  po- 
wieściopisarza.

Oprócz mieszczan i szlachty miejscowej w  pracy przygotowawczej Związku 
Pruskiego biorą udział Polacy, reprezentujący różne stany. Są tu  wojskowi, są po
litycy. Przywództw o sprzysiężenia spraw uje na przykład osobistość bardzo w y
bitna, Jan  Bażyński, k tóry  ma w  swym ręku spraw y stanu rycerskiego. Miesz
czaństwo reprezentu je rów nie w ybitny przywódca, Tielem an vom Wege.

Zasadniczy konflikt, k tóry  da sygnał do pow stania zbrojnego, naw arstw ia się 
pomiędzy Nowym i S tarym  M iastem Toruniem. K onflikt m a w powieści uzasad
nienie ekonomiczne, stanow e i narodowe.

Z poczynaniam i Związku Pruskiego sym patyzują wielmoże wielkopolscy: S zar- 
lejski, Kościelecki, Gruszczyński, Hińcza z Rogowa, Czyrski. Sytuację u trudn ia  
jednak  fakt, że przeciwko Zakonowi K rzyżackiem u w ystępuje również chłopstwo. 
Nie je st to na rękę  szlachcie, ten fak t w ykorzystują przeto w  swoich zakulisowych 
rozgryw kach Krzyżacy, zwłaszcza pośród panów  m ałopolskich. Nie bez znaczenia 
jest przy tym  i to, że trw a jeszcze pam ięć ruchów  husyckich, że po w siach żywe 
są ciągle tradycje pogańskie. E lem enty te stanow ią w  powieści Paukszty  ważne 
czynniki motywacji.

Na tym  tle ogólnym u trzym ują się konflik ty  dzielnicowe pomiędzy W ielko
polską i M ałopolską. Spraw y te  łagodzi dyskretn ie król, ale nie z ta k ą  mocą, 
jakby  należało, ponieważ władze centralne Polski zajęte są niebezpieczeństwem
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od granicy w schodniej, zw iązanym  bezpośrednio z sy tuacją na obszarach Litwy. 
P auksżta je s t pierw szym  beletrystą , k tóry  ukazał w  powieści te  w zajem nie w y
kluczające się tendencje polityki zagranicznej Polski.

Tymczasem m iasta pruskie i Zakon wiodą jeszcze spór w ram ach  praw nych. 
Różne znakom itości chcą być m ediatoram i. W W iedniu m a się odbyć proces, k tó 
rem u przewodniczy F ryderyk  III. Przyczynia się to do ożywienia działalności 
dyplom atycznej oraz w ym iany kurierów . S trony spierające się „kupują” zwolenni
ków. Krzyżacy m ają zresztą większe możliwości i siłę. P oryw ają więc w ybitn ie j
szych przeciw nych sobie przywódców (Piotra z W ikliny), palą, m ordują, rabują. 
Za K rzyżaków w ypełniają czasem tę  b rudną robotę przekupieni rycerze polscy 
czy morawscy.

Zasadniczo w  dwóch w ym iarach „dysertow ania” i „miecza w  dłoni”, mieszczą 
się w powieści Paukszty praw ie wszyscy w ybitn iejsi reprezentanci Związku P ru 
skiego, ogarnięci w spaniałą desperacją i jednomyślnością. W śród Krzyżaków do
chodzą do tego jeszcze w ielkie am bicje osobiste oraz tajem nice ukrytych wśród 
m urów  alków. W obozie polskim  — dwa fron ty  polityczne, dwa k ierunk i za in tere
sowań i tym  sam ym  jakaś ogromna w ew nętrzna inercja.

Dość ciekawie charak teryzuje P auksz ta rolę W rocławia. Pisze on:

„Najważniejsze posunięcia można było robić stąd w łaśnie, z dalekiego 
W rocławia. Zjeżdżali tu  kierow nicy polityki polskiej, szybciej i pewniej do
chodziły wieści, co się dzieje w  m ałopolskim  stronnictw ie Oleśnickiego, Rzym
i W iedeń też były łatw iejsze do przejrzenia. Tak się stało, że główny ośrodek 
m isternej polityki związkowej przechodził powoli w  jego (Wrocławia) ręce. 
Każda rzecz znajdow ała swój początek i koniec we w rocław skim  mieszkaniu 
Bażyńskiego przy R ynku”.

Wyrok sądu cesarskiego był niepom yślny dla stanów  pruskich  i reprezento
w anej przez nie polityki. N apad na posłów pruskich, inspirow any przez K rzy
żaków, rozwiązał przecież ręce Kazim ierzowi Jagiellończykowi, k tóry  odtąd b a r 
dziej zaangażował się w  spraw y rozgryw ające się w północnej części kraju . N a
pięcie w  m iastach pruskich  rosło. Krzyżacy prow adzili przyspieszony w erbunek 
wojsk, zbroili zamki, grom adzili zapasy. Nie pozostawali też w  tyle przywódcy 
m iast pruskich, tym  bardziej, że doszły już wszędzie wieści, iż można liczyć na 
pomoc kró la polskiego.

W ostatniej części powieści Paukszty  następuje już w łaściw ie tylko rozw ią
zanie konfliktów  społecznych, w ojna Zw iązku Pruskiego z Zakonem, do k tórej 
przyłącza się ostatecznie Polska, oraz losów poszczególnych bohaterów .

N iew ątpliw ym  sukcesem  pisarza jest oddanie nastro ju  w spaniałej w alki s ta 
nów pruskich, pełnej konsekwencji i uporu, mimo najróżniejszych przeciwności.

Bogusław Sujkowski, podobnie jak  I. G. K am iński zdradza szczególne zaintereso
w anie dla tych okoliczności i epok historycznych, k tóre nie obrodziły w  doku
m entację i stanow ią ciągle przedm iot sporów historyków . T aką pozw alającą na 
rozw ijanie domysłów i swobodną in te rp re tac ję  lite racką  tem atykę podjął S u j
kow ski w  „Bolku Zapom nianym ” oraz „Dwóch zakonach”. O zakresie spraw  opo
wiedzianych w  „Bolku” wspom inałem  już na początku tych rozważań, pozostaje 
tylko dodać, co jest zasadniczym  tem atem  „Dwóch zakonów”.

Otóż poznajem y tu  bliżej d ram at am bitnego i nieopanowanego księcia K on
rada  Mazowieckiego, k tóry  ważąc się na w ielkie rzeczy nie znajdu je w ystarczają
cych środków i siły, ponosi stopniowo klęskę za klęską, aż trac i w  końcu to, co 
mógł uzyskać bez większego w ysiłku. W momencie, kiedy w yruszył n a  K raków ,
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by zapewnić sobie sukcesję senioralną, na pograniczu pozbawionego załóg w ojsko
wych Mazowsza rozgryw ają się w ydarzenia, które przesądzają o przyszłości tegd 
regionu.

Je st to czas, kiedy poważną siłą, groźną zwłaszcza w akcji odwetowej, dyspo
nują jeszcze pogańskie Prusy. N ieopatrzna obietnica K onrada spraw iła już jednak 
pojaw ienie się Krzyżaków, którzy z m iejsca dali się poznać od jak  najgorszej 
strony. K onrad, za nam ową doradców, decyduje się utw orzyć w łasny zakon krzy
żowy, który osadza w  Dobrzyniu. M ają ci B racia Dobrzyńscy wypełnić zadania, 
którym  nie są  w  stan ie podołać z powodu: 1 ) swej m ałej liczebności, 2 ) z osłabie
nia wojskowego pogranicza i konieczności staw iania czoła przew ażającym  liczeb
nie napadom  pruskim , 3) wrogości Zakonu Krzyżowego, k tóry  nie życzy sobie 
żadnej konkurencji.

Nie sądzone jest Braciom  D obrzyńskim  długie istnienie. W trakcie w ypraw y 
na P rusy zostają otoczeni i giną praw ie że wszyscy. Sujkow ski sugeruje, że stało 
się tak  na sku tek  działalności agentów  krzyżackich.

Sujkow ski w idzi niew ykorzystane szanse polityki zachodniej Polski w  za
w ieraniu odpowiednich aliansów  z pogańskim i ludam i słow iańskim i i pruskim i, 
niewykorzystane, bo pokrzyżowane przez niepomyślne okoliczności, intrygi n ie
mieckie, rozkład porządku w ew nętrznego w  państw ie, konieczność prowadzenia 
walki na wiele frontów . Powieść „Bolko Zapom niany” rozpoczyna się więc pod 
dobrym i znakam i przym ierza Mieszka II z pogańskim i Lutykam i, „Dwa zakony” 
zaw ierają sugestie, że były możliwości naw iązania sojuszu z pogańskim i P rusam i. 
Nadzieję na tak i układ daw ały dobre stosunki między m ieszkańcam i najbliższych 
okolic po obu stronach lin ii granicznej.

W obu swoich powieściach Sujkow ski poświęca wiele uwagi przedstaw ieniu 
charak teru  Piastowiczów. Widzi ich jako ludzi gwałtownych, niepoham owanych
i nieopanowanych w  stosunkach z kobietam i. W ładzę sp raw ują w  państw ie przy 
pomocy surow ej dyscypliny. Są am bitni, nie pozbaw ieni szerokich horyzontów 
umysłowych, m ają poczucie swoistej etyki. Postępowaniem  swoim zrażają sobie 
nieraz ludzi, a naw et całe rody.

Sporą ilość m iejsca zajm uje w  powieściach Sujkowskiego zagadnienie trw a 
łości dawnej tradycji pogańskiej i opornego zdobyw ania sobie zwolenników przez 
Kościół. Jest to jeden z w ażnych w  om awianej beletrystyce problem ów, wokół 
którego rozgryw ają się np. wszystkie w ydarzenia „Bolka Zapom nianego”. Drugą 
osią tem atyczną książki jest spraw a ryw alizacji rodowej i różnic dzielnicowych. 
Nie jest to splot zagadnień frapujących tylko Sujkowskiego. Wiele stronic po
święcają tym  spraw om  również inni pisarze. Z ajm uje się nim i Fenikow ski, M a- 
cierzewska; pojaw ią się one w form ie reliktow ej w powieści Fenikowskiego „Za
padły zam ek”, odnoszącej się przecież do X IX  w. W nieco innym  układzie w y
stąpią antagonizm y wyznaniowe katolicko-protestanckie u Necla. Opowie się on 
za katolicyzm em  i będzie to u niego streszczało się w  ujęciu „co katolickie to 
polskie”.

Sujkow ski ukazuje też tworzenie się społeczeństwa polskiego, procesy jego roz
w arstw iania się, wreszcie przem ieszczenia ludności. Ale nie tylko z własnego po
siewu tworzyło się to społeczeństwo: w rodziny km iece w rasta ją  także jeńcy, po
bran i w  trakc ie  wojen.

Jak  wiadomo, w  tradycjonalistycznej powieści historycznej duża rola przy
pada w ątkom  romansowym. N ajw iększą bodaj autonom ię nadaje im w swoich po
wieściach Sujkowski. Gdyby nie Bogna, Bolko nie zdobyłby się zapewne na żaden 
w ielki czyn. Podobnie inspiru jącą rolę odgryw a w życiu Jaksy  z „Dwóch zakonów” 
pruska piękność, Elona.

I jeszcze jedną właściwość w ykazuje pisarstw o Sujkowskiego. Jest nią roz-
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miłowanie w wszelkich urokach przyrody. Zdradza tu  au to r swoje zajęcia poza- 
literackie, tzn. zawód leśnika. Opisy z tego zakresu przywodzą na myśl jedną 
z charakterystycznych cech naszej litera tu ry , w szczególności utw ory D ygasiń
skiego i Żeromskiego.

Pisarze najmłodszego pokolenia rezygnują na ogół z archaizacji języka, 
niem niej nie b rak  też u nich neologizmów tw orzonych na modłę staropolską, tak 
u trudniających lekturę, np. powieści Gołubiewa. Bez archaizacji obywa się całko
wicie Paukszta, K am iński. U m iarkow aną stylizację języka stosuje Fenikowski, 
a tylko u Sujkowskiego i M acierzewskiej odgrywa ona większą rolę. Necel, a ta k 
że i Fenikowski, posługują się natom iast niekiedy przytoczeniem fragm entów  
w gw arze kaszubskiej oraz term inam i morskimi.

W tak i to sposób doszły do głosu typowe cechy regionalne, związane z bio
grafią kolejnego pokolenia pisarzy historycznych oraz zapotrzebowaniem  czytel
niczym. Obserwujem y więc naw rót do praw idłow ości rozwoju całej naszej lite 
ratury , która „przedstaw iała ogólnie biorąc obraz regionalizacji życia literackiego”.

Książki najmłodszego pokolenia beletrystów  historycznych powstały z za
patrzenia we wcześniejsze wzory tego gatunku  powieści, ale są zarazem wyrazem  
polemiki z dawnym, przede w szystkim  sienkiewiczowskim  podchodzeniem do zja
wisk naszej przeszłości, są w yrazem  innego typu zapotrzebow ania społecznego.

Inna rzecz, że najnowsze pokolenie powieściopisarzy historycznych nie przed
staw iło nam  dzieła, które by swoją artystyczną sugestywnością i w artościam i 
stylu dorównało utworom  autora „Trylogii” czy „Krzyżaków”. Do stw orzenia ta 
kiego dzieła potrzeba nie tylko autorów  ale i odpowiedniej atm osfery, k tó rą  przy
nosi zwykle odpowiednia tem pera tu ra  intelektualna. Twórczości zaś nowszej gene
rac ji powieściopisarzy historycznych nie towarzyszy jak ieś żywsze zainteresow anie 
środowisk opiniodawczych. Być może, iż jest to w ina tych środowisk. A może 
także sam ych pisarzy, którzy nie w ystąpili dotąd z jak im iś nowym i sposobami 
wypowiedzi? Nowe, młode wino, w lane do starych butli, nie nab iera przecież 
autom atycznie większej wartości.

Niemniej podkreślić trzeba, że w  latach ostatnich nastąpiło  już w yraźne
i trw ałe przeobrażenie, przysw ajające naszej litera tu rze  tem atykę kresów  zachod
nich. U twierdziło się tym  sam ym  przekonanie, że w tej części k ra ju  rozgrywały 
się w przeszłości zdarzenia nie ustępujące dram atycznością i znaczeniem w ydarze
niom na innych połaciach Polski. W ystępuje tu  jeszcze absencja niektórych okre
sów historii, niektórych regionów geograficznych i tem atycznych, w ystępuje także 
nieobecność niektórych gatunków  literackich. B rak zwłaszcza eseju historycznego 
tego typu, jak i zaprezentow ał w swojej .,Polsce P iastów ” P aw eł Jasienica. P rzy
kład książek Jasienicy wskazuje, że piśm iennictw o tego typu może liczyć na czy
telników  w stopniu nie mniejszym  niż powieść historyczna.

KLAUS REVERMANN: Die stufenw eise D urchbrechung des V erfassungs- 
system s der W eim arer R epublik  in den Ja h re n  1930 bis 1933. M unster 
W estfalen, A schendcrffsche V erlagsbuchhandlung (1959), s. 175.

Zachodnioniem iecki h istoryk, profesor un iw ersy te tu  w  K ilonii K arl D ietrich 
E r  d m  a n n uw aża, że „w szystkie badan ia  nad h isto rią  R epublik i W eim arskiej 
stoją z kcnieczności — św iadom ie czy nieśw iadom ie — wobec problem u w y jaś
n ien ia przyczyn jej u p ad k u ” '. Isto tn ie większość p rac poświęconych R epublice
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